
Jarzmo, według encyklopedii, jest drew-
nianym zaprzęgiem zakładanym zwie-
rzęciu pociągowemu na kark, szyję, 

czoło lub rogi. Ta uprząż w przenośni ozna-
cza ciężar, brzemię, niewolę. Jarzmo kojarzy 
się nam z przymusem, czymś nieprzyjem-
nym i uciążliwym. Trudno sobie wyobrazić, 
aby mogło być mile. Nie lubimy przymusu, 
ale rozumiemy, że bywa on niezbędny. 

Często wszystkim jest lepiej, kiedy 
rządzi nimi zbiór narzuconych praw, gdyż 
każda grupa, jeśli chce funkcjonować, musi 
stworzyć sobie jakieś reguły. Posłużę się 
tu przykładem. Wiadomo, że nikt z nas nie 
lubi stać w kolejce. Każdy chciałby znaleźć 
się na jej początku i mieć innych za sobą. 
Jednak gdyby wszyscy tak robili i pobiegli do 
kasy, powstałby tłok, który spowolniłby całą 
grupę. Tak więc stosowanie zasad nie musi 
być represyjne ani ograniczać wolności jed-
nostki. Ostatnio w prasie przeczytałam kilka 
listów, w których autorzy skarżą się na Ko­
ściół. Komuś podającemu się za wierzącego 
katolika przeszkadza stanowisko Kościoła 
odnośnie aborcji i in vitro, jakiś homosek-
sualista użala się, że nie może w kościele 
zawrzeć małżeństwa ze swoim partnerem 
itp. Coraz częściej słyszy się glosy mówią-
ce, że Kościół powinien dostosowywać się 
do zmieniającego się świata, wsłuchiwać się 
w głos ludzi i starać się zaspokajać ich po-
trzeby. Powinien za wiele nie wymagać, być 
miły i przyjazny, być miejscem, gdzie każdy 
będzie mógł czuć się dobrze i przyjemnie. 
Czy jednak taka postawa jest właściwa? 
Myślę, że rolą i misją Kościoła nie jest podo-
banie się liberalnym mediom czy zaspoka-
janie potrzeb wierzących. Rolą Kościoła jest 
głoszenie Ewangelii, po wysłuchaniu której 

ludzie zaczynają rozumieć, że tego było im 
najbardziej potrzeba. 

Zadaniem Kościoła jest ostrzeganie 
przed gniewem Bożym i nauczanie, jak osią-
gnąć życie wieczne. Boże prawa nie są przy-
musem, lecz wskazówką pokazującą właści-
wą drogę. Odstępstwo od tych zasad jest 
przeszkodą na drodze do Boga - grzechem. 
Jeśli nie zdefiniujemy jasno i wyraźnie, co 
jest, a co nie jest grzechem, może się łatwo 
okazać, że szeroką drogą bez większych 
przeszkód zmierzamy do piekła, a nie do 
nieba. Twarde nauczanie i jasne stanowisko 
może irytować przyzwyczajonych do wygo-
dy, ale ma pomagać w uniknięciu tej smutnej 
możliwości. 

Dziś wielu ludzi próbuje zdjąć z siebie 
jarzmo Chrystusa, zrzucić Jego brzemię, 
brzemię Bożych przykazań. Zrobiono to 
na Zachodzie. Wielu przestało się modlić, 
uczęszczać do kościoła, przystępować do 
spowiedzi i Komunii św. Uciekają od Bo-
żych przykazań. Traktują wskazania Ewan-
gelii jako nierealne, niedzisiejsze, przesta-
rzale. I do czego dochodzą? Najczęściej do 
frustracji, do bezsensu, do rozgoryczenia. 
Gdy łamie się Boże prawa, to zwykle ła-
mie się także prawa człowieka. Ewangelia 
niesie wyzwolenie. Boże przykazania są 
naprawdę słodkim jarzmem. Nie szukaj 
przeto lepszej recepty na życie, bo jej ni­
gdzie nie znajdziesz. Chrystus najlepiej zna 
się na życiu. On ma najlepsze recepty na 
wszystko. Dlatego nie kombinuj. Radź się 
Chrystusa. Jeśli chcesz wygrać życie i do-
czesne, i wieczne, bierz jarzmo Chrystusa 
i nieś Jego brzemię. Ewangelia wyzwoli cię 
z twego przygnębienia.

Grażyna Karwowska 

Pan Jezus zwraca się dzisiaj do wszystkich utrudzonych i obciążonych, bardzo aktualne 
słowo na początku wakacji. Powierza nas swojemu Ojcu, do Niego pragnie nas przyprowa-
dzić, abyśmy Jemu zawierzyli nasze życie w całości. Tylko od Niego możemy spodziewać 
się wsparcia w trudnościach. Jezus chce razem z nami zaprząc się do naszego jarzma, aby 
wspólnie przezwyciężać przeciwności. Uczy nas w cichości serca, rozeznawać i przyjmować 
wolę Ojca, który wie co prawdziwie dla nas dobre i tego dobra dla nas pragnie.

CZYTANIA NIEDZIELNE: (Za 9,9-10); (Ps 145,1-2.8-11.13-14);  
(Rz 8,9.11-13); (Mt 11,25); (Mt 11,25-30);
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Potrzebne jarzmo 

Ks. Marian Rowicki

TYGODNIK PARAFII  
RZYMSKOKATOLICKIEJ

Objawienia Pańskiego w Bliznem

MSZE ŚW. I NABOŻEŃSTWA
Niedziele i święta
w czasie wakacji:  9.00, 12.00, 18.00
Dni powszednie
8.00, 18.00
Spowiedź
Spowiedź odbywa się 15 min. przed kaźdą 
Mszą św.
Pierwszy piątek miesiąca
Spowiedź od godziny 17.30
Nabożeństwa czerwcowe:
w dni powszednie po Mszy św. o godz. 18.00
w niedziele o godz. 17.30

1.	� 05.07 – niedziela, po sumie adoracja 
Najświętszego Sakramentu i procesja

2.	� 06.07 – poniedziałek, wspomnienie  
bł. Marii Teresy Ledóchowskiej

3.	 08.07 – środa, św. Jana z Dukli
4.	 11.07 – sobota, święto św. Benedykta
5.	 Są wolne intencje mszalne
6.	 Zapraszamy do czytania prasy katolickiej
7.	� 10-11 października planujemy parafialną 

pielgrzymkę do Krakowa - Kalwarii 
Zebrzydowskiej – Wadowic. Koszt wyjazdu 
450 zł od osoby.

„Pielgrzymowanie to szczególny czas,  
który pozwala człowiekowi uświadomić sobie,  
że całe jego życie na ziemi jest tylko 
wędrówką do Domu Ojca”. Jan Paweł II.
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Chyba każdy rodzic przeżył taki moment.
Msza święta, chwila ciszy, a nasze dziecko 
właśnie wtedy:
•  �pyta głośno o coś zupełnie nie związanego 

z liturgią,
•  chce wyjść,
•  płacze,
•  nudzi się,
•  rozprasza innych.

I zamiast modlitwy pojawia się stres, poczucie 
winy i myśl: „może lepiej zostać w domu…”.

Trochę jak w tej słynnej anegdocie ks. Pawlu-
kiewicza:
h t t p s : / / y o u t u b e . c o m / s h o r t s / b Ya G -
DVv-UYk?si=CkCH3TDZ6KGb9N8r

Trzeba jednak pamiętać, że Dzieci są częścią 
Kościoła.

Trudne momenty

Czasem jednak jest naprawdę trudno.
Zwłaszcza gdy spotkamy się z niecierpliwością 
innych albo nawet z upomnieniem ze strony 
kapłana czy starszych osób. Wtedy pojawia się 
wstyd i pokusa, by przychodzić osobno, zostać 
z dzieckiem przed kościołem albo całkowicie 
zrezygnować.

A przecież wiary nie da się przekazać wy-
łącznie słowami. Dziecko uczy się jej przede 
wszystkim przez doświadczenie i przez wspól-
ną modlitwę, wspólne bycie w kościele, wspól-
ne przeżywanie niedzieli.

Co zwykle nie działa

Wielu rodziców próbowało już wszystkiego:
•  ciągłego uciszania,
•  nerwowego gonienia dziecka po kościele,
•  chodzenia oddzielnie na Msze,
•  �rezygnacji z uczestnictwa, gdy dzieci są 

małe.

Elektronika także często staje się łatwym 
rozwiązaniem. Oczywiście czasem mała ksią-
żeczka, cicha zabawka czy coś do potrzyma-
nia może pomóc dziecku wytrwać. Nie chodzi 
o perfekcję ani o udawanie, że dzieci potrafią 
zachowywać się jak dorośli.

Warto jednak uważać, by kościół i ołtarz nie 
zamieniły się dla dziecka w kolejny plac zabaw 
albo przestrzeń do oglądania bajek. Msza świę-
ta ma być spotkaniem z Bogiem, nawet jeśli 
przeżywanym jeszcze bardzo po dziecięcemu.

Co działa w długiej perspektywie

Wiara rośnie powoli. Tak samo jak dziecko.

Z perspektywy lat widzimy, że pomaga:
•  tłumaczenie, co dzieje się podczas Mszy,
•  czytanie i oglądanie książeczek o liturgii,
•  �siadanie blisko ołtarza, gdzie dziecko widzi 

więcej i łatwiej się angażuje,
•  �odświętne ubranie podkreślające  

wyjątkowość niedzieli,
•  rozmowa po Mszy,
•  �zaangażowanie w służbę przy ołtarzu  

albo scholę.

O obecności dzieci na Mszy

Zaobserwuj Nas  
na Instagramie

Dobre życie ❤️

A Jezus, widząc to,  
oburzył się i rzekł do nich:  

Pozwólcie dzieciom  
przychodzić do Mnie,  

nie przeszkadzajcie im;  
do takich bowiem  

należy królestwo Boże. 
 (Mk 10,14)

Bardzo ważna jest też postawa obojga rodzi-
ców i ich jedność. Dziecko niezwykle szybko 
wyczuwa, czy mama i tata naprawdę traktują 
Eucharystię jako coś ważnego. Jeśli jedno 
z rodziców modli się i angażuje, a drugie po-
kazuje zniecierpliwienie albo dystans, dziecko 
również odbiera sprzeczny komunikat.

Nie chodzi o idealne zachowanie. Bardziej 
o wspólne świadectwo: „idziemy razem do 
Boga, nawet jeśli czasem jest trudno”.

Najważniejsze

Czasem rodzice małych dzieci wracają z Mszy 
zmęczeni i mają poczucie, że „nic z niej nie 
było”. A może właśnie była ogromnym aktem 
miłości i wierności?

Bo przyprowadzenie małego dziecka do ko-
ścioła często wymaga większego wysiłku niż 
spokojna modlitwa w ciszy.

I może właśnie wtedy uczymy dzieci najwięcej:
że Pan Bóg jest obecny także pośród niedo-
skonałości, hałasu, zmęczenia i codzienności.
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